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Sadzić drzewa przy drogach? Więcej lasów to więcej deszczu Łatwiej zgłosić  
porzucone śmieci

Likwidujemy przydrożne aleje jak kiedyś likwidowaliśmy drzewa na rynkach w 
miastach. W miastach narzekamy dziś na zalane słonecznym żarem place bez 
kawałka cienia. Kiedy zmądrzejemy w kwestii drzew przydrożnych?

Lasy prawdopodobnie poprzez wpływ na turbulencje powietrza tak jakby 
bardziej przyciągały opady na obszary, na których zadrzewienia nie 
brakuje.

ARCH. 

ARCH. 

OCHRONA PRZYRODY. 
Kiedyś robiło się to często, bo 
przydrożne drzewa dawały 
cień, a jadący tam konno czy 
wozami ludzie tego cienia po-
trzebowali, bo nie mieli, jak my, 
klimatyzacji. Zimą taki szpaler 
drzew pokazywał, gdzie w śnie-
gach jest droga. Czy dziś nam 
jeszcze drzew przy drogach 
potrzeba? Czy spełniają one 
jakieś funkcje?

W ostatnich latach drzewa 
przydrożne masowo idą 
pod topór. I to na stałe, 

bo w miejsce wyciętych nie sadzi się 
nowych. A przynajmniej robi się to 
bardzo rzadko. Dziś argumentuje 
się, że drzewa zabijają kierowców. 
To znaczy wiadomo, to kierowcy 
w nie wjeżdżają, ale dla kierowcy 
karą za błąd nie musi być śmierć na 
pniu drzewa, skoro może po prostu 
wypaść w pole i przeżyć. Ci bardziej 
skłonni do rozwiązań innych niż te 
najprostsze wskazują, że problemem 
bywa nie tyle to przydrożne drzewo, 
ile niebezpieczna droga. Lub złe ta-
kiego drzewa usytuowanie. A nasa-
dzenia można stosować, byle robić 
to z głową. Można – to jedno. A czy 
warto?
Otóż okazuje się, że korzyści z sadze-
nia drzew przydrożnych jest sporo. I 
to nawet w czasach, gdy podróżujący 
drogami mają nad głową dach auta 
dający cień i klimatyzację, która 
wnętrze chłodzi lepiej niż cień. Drze-
wa przy drodze działają tak samo 
jak drzewa na miejskim rynku. Z 
rynkami ludzie idą już po rozum do 
głowy. Panosząca się „betonoza” jest 
obecnie krytykowana, bo się wszyscy 
przekonali, że w słoneczny dzień na 
takim rynku trudno wytrzymać dłu-
żej niż parę minut. I plac koncertowy 
w takim miejscu i tak nie ma sensu, 
bo nikt nie będzie się bawił „na patel-
ni”. Z drzewami przy drogach jeszcze 
tej refleksji nie ma, ale… może warto 
powoli nad nią pracować, nim ogoło-

cimy nasze drogi tak samo, jak nasze 
place i rynki.
Drzewa przydrożne regulują tem-
peraturę otoczenia i wilgotność. To 
prawda, że w aucie pomaga nam 
klimatyzacja, ale i ta będzie mieć ła-
twiej, gdy auto pojedzie drogą, gdzie 
temperatury wynoszą około 30-40 a 
nie ponad 50 stopni na plusie. Pas 
drzew i krzewów o szerokości 10 me-
trów zwiększa wilgotność nawet o 
80 procent i zapewnia spadek tem-
peratury nawet do 15 stopni. Drzewa 
ograniczają także siłę podmuchów 
wiatru. Oczywiście nie mogą to być 
stare drzewa, niepielęgnowane i nie-
wymieniane od wieków, które pod-
czas niewielkiej wichury sypią na 
jezdnię konarami. Przydrożna zieleń 
do listy korzyści ma też dopisane 
ograniczanie zapylenia na drodze.
Jakie są wymierne korzyści? Spore. 
Oszacowano, że wskutek wszystkich 
form oddziaływania na mikroklimat 
drogi takie statystyczne przydrożne 
drzewo liściaste średniej wielkości w 
ciągu jednego roku jest w stanie sku-
tecznie zredukować zużycie paliwa 
przez korzystające z jego obecności 
samochody o nawet 130 litrów. To 
kilkaset złotych oszczędności przy 
każdym drzewie. Oczywiście nie 
odczuwamy tego tak wprost, bo 
oszczędność rozkłada się poniekąd 
na wszystkich korzystających z za-
drzewionych dróg.
Zadrzewianie dróg powinno być więc 
prowadzone, przy czym dziś już nie 
na podstawie czyjegoś widzimisię, 
ale w oparciu o ugruntowaną wie-
dzę. Należy stosować odpowiednie 
rośliny, właściwie posadzone, w od-
powiednim miejscu, do tego pielę-
gnowane regularnie, by były zdrowe 
i nie generowały niepotrzebnych za-
grożeń – by na przykład radziły sobie 
z silnym wiatrem. Umiejętnie pro-
wadzone nasadzenia przełożą się na 
korzyści i pozwolą też uniknąć tych 
fatalnych skojarzeń z wypadkami 
drogowymi. Dobrze, by to wszystko 
się stało, zanim drzewa wyeliminuje-
my z poboczy dróg tak pieczołowicie, 
jak je, ku własnej szkodzie, pousuwa-
liśmy z miejskich rynków. (jar)

OCHRONA PRZYRODY. 
Susza to dziś temat, o któ-
rym myśli się w kontekście 
naszego kraju, a nie jakichś 
miejsc egzotycznych. Spo-
sobem na jej przeciwdzia-
łanie są też – jak dowie-
dziono – nasadzenia lasów. 
Bo im lasów więcej, tym 
łatwiej o deszcz

Według najnowszych ba-
dań zalesianie może 
spowodować zwiększe-

nie ilości opadów w dużej części 
Europy. A to ważny krok w walce 
z letnimi suszami. Jak to działa?
Lasy chronią glebę przed parowa-
niem, ale też mają wpływ na regu-
lowanie opadów. Choć mechanizm 
nie jest do końca poznany, uważa 
się, że kompleksy leśne w jakiś 
sposób oddziałują z powietrzem i 
wpływają na ilość opadów. Sadze-
nie drzew stało się zresztą głów-
nym elementem działań w wielu 
krajach na rzecz przeciwdziałania 
zmianom klimatu.
Bada się dziś wpływ przekształca-
nia gruntów rolnych w zrównowa-
żone lasy. I to, jaki ma to związek 
z okresami suszy i z opadami. Na-
ukowcy odkryli, że gdyby wzrost 
powierzchni lasów osiągnął 20 
procent jednolicie w całej Euro-
pie, to nastąpiłby wzrost lokalnych 

opadów nawet o blisko 8 procent. 
Może cyfra nie jest wielka, ale 
warta brania pod uwagę, jeśli to 
szansa na wpływ na problem let-
nich suszy.
Podczas badań wyciągnięto wnio-
ski, że chmury na mocy niezna-
nego jeszcze mechanizmu dłużej 
przebywają nad obszarami zale-
sionymi. Być może ma tu znacze-
nie powstawanie turbulencji po-
wietrza nad obszarami leśnymi. 
W porównaniu z nimi grunty orne 
są jednak bardzo „płaskie”, roślin-
ność jest niska, tego rodzaju zja-
wiska nie występują. W tej chwili z 
tym właśnie wiąże się potencjalne 
przyczyny zjawiska wzrostu liczby 
opadów tam, gdzie jest większe 
zalesienie. Oczywiście deszcz nie 
pada tam tylko nad lasem – cho-
dzi o średnie i zrównoważone za-
lesienie całego terenu.
Główny problem praktyczny jest 
taki, że jakiekolwiek zalesianie 
wymaga czasu. Drzewa nie rosną 
szybko i musi potrwać, nim zaczną 
mieć wpływ na klimat i ilość opa-
dów. Wniosek jest więc taki, że o 
ile działania w kierunku zalesia-
nia należy podejmować, o tyle z 
redukcji emisji gazów cieplarnia-
nych i tak nie można rezygnować. 
Krótko mówiąc: zalesianie nam 
pomaga, ale nie usuwa problemu 
ocieplania się klimatu. (jar)

GOSPODARKA ODPADAMI. 
Spacerujecie gdzieś w lesie 
i nagle miłe wrażenia psuje 
zalegająca za zakrętem kupa 
porzuconych śmieci? Jedziecie 
gdzieś autem i po drodze za-
uważacie nowe dzikie wysypi-
sko? A może gdzieś niedaleko 
nagle napotykacie pojemniki 
z odpadami, które na pierwszy 
rzut oka wyglądają na niebez-
pieczne? Teraz zgłoszenie tego 
wszystkiego „komu trzeba” 
jest łatwe. Można to zrobić 
przez internet

Na stronie Głównego Inspek-
toratu Ochrony Środowiska 
każdy z nas może zgłosić in-

formację o porzuconych odpadach 
– tych komunalnych, ale i tych nie-
bezpiecznych. Informację o urucho-
mieniu takiej możliwości podano na 
konferencji prasowej ministerstwa 
przed kilkoma dniami. Za pośred-
nictwem nowej funkcjonalności 
strony GIOŚ można też głosić inter-
wencję dotyczącą nieprawidłowości 
w gospodarce odpadowej.
Jak to zrobić? Adres strony jest pro-
sty: gios.gov.pl. Zauważymy tam 
– nieco niżej – wielki znak z pod-
pisem „Zgłoś interwencję”. Czerwo-
ny, z wykrzyknikiem. W formularzu 
wybierzemy, jakiego typu zgłoszenie 
mamy na myśli (jest sporo kategorii 
do wyboru, więc znajdzie się to, co 
trzeba). Podajemy też dane lokalizu-
jące problem w terenie. Jest i miej-
sce na podanie naszych danych, ale 
inspektorat podaje, że nie ma obo-
wiązku ich wpisywania. Czyli zgło-
szenia można dokonać anonimowo.
Zdarzyło się komuś natrafić na takie 
zwalisko odpadów? Teraz łatwość 
jego zgłoszenia może pomóc w tym, 
że szybciej zostanie usunięte. Bo 
zakładamy, że możliwość tę urucho-
miono po to, by realnie rozwiązywać 
takie problemy. (jar)
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INNOWACJE. Okazuje się, 
że zamiast chemii do ochrony 
roślin może wystarczyć 

światło. Oczywiście specjalnie 
przygotowane

Rolnictwo w Holandii nie pierw-
szy raz sięga po innowacje. Ten 
przykład jest szczególny – i na-

daje się co najmniej na ciekawostkę. 
Na jednej z działek kilkanaście kilome-
trów od Amsterdamu na powierzchni 
dwóch hektarów rosną pory. W ich 
uprawie, zamiast większej ilości pe-
stycydów, postawiono jednak na nie-
typowe rozwiązanie. Przy roślinach za-
montowano specjalne źródła światła: 
niebieskie, czerwone i ultrafioletowe. 
Pole, które w dzień wygląda normal-
nie, w nocy rozświetla się niezwykłą 
poświatą. Co to daje?
Efekt wizualny to kwestia ubocz-
na. Instalacja służy do zwiększenia 

wzrostu upraw, do poprawy plonów 
oraz zmniejszenia zapotrzebowania 
na pestycydy. Tych ostatnich użyto 
– dzięki świetlnej instalacji – o po-
łowę mniej. Jak to możliwe?
Tajemnica tkwi w rodzaju światła. 
Czerwone i niebieskie może sprzyjać 
wzrostowi roślin, wzmacniając ich 
metabolizm. Światło ultrafioleto-
we wzmacnia z kolei odporność na 
szkodniki i choroby. Nad doborem 
odpowiednich częstotliwości świa-
tła, jego natężenia, rozmieszczenia 
właściciel uprawy naradzał się z bio-
logami. Nic nie jest tu więc przypad-
kowe. Spodziewane efekty ochrony 
i wzmocnienia upraw wcześniej wy-
kazały badania.
Wzmacnianie roślin specjalnym 
światłem na pewno da plony, na 
których wytworzenie zużyto mniej 
chemii. Kwestie ekonomiczne po-
zostawmy na marginesie. (jar)

ENERGIA. Brzmi dziwnie? 
Nie powinno. Chodzi o 
polityczne wysiłki zmierzające 
ku rozwojowi produkcji 
baterii. Magazynowanie 
energii to pięta achillesowa 
systemu uzyskiwania jej z 
czystych ekologicznie źródeł

Polska uczestniczy w rozmo-
wach z Komisją Europejską 
na temat Sojuszu na rzecz 

Baterii (European Battery Allian-
ce). To inicjatywa, w której chce 
się połączyć wysiłki krajów unij-
nych na rzecz budowy silnego eu-
ropejskiego przemysłu produkcji 
ogniw i baterii. To ważne, bo eu-
ropejska gospodarka transformu-
je się w kierunku elektromobilno-
ści i korzystania z odnawialnych 
źródeł energii,  a te wymagają 
magazynowania energii (produ-

kowanej m.in. zależnie od czynni-
ków pogodowych, czyli nie zawsze 
wtedy, gdy akurat jest najbardziej 
potrzebna). W Europie uświada-
miają sobie przy tym, że obecnie 
tutejsza gospodarka i tutejsi kon-
sumenci zależni są od dostawców 
baterii z Azji. To uzależnienie nie 
jest korzystne.
Inicjatywie bateryjnej liderują 
Niemcy i Francja. Bierze w niej 
udział szereg innych krajów, w 
tym Polska. (jar)
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Nowe etykiety będą lepiej odpowiadać aktualnie dostępnym produktom.

Niebiesko rozświetlone pola uprawne w 
nocy? W Holandii eksperymentują, by 
ograniczyć użycie pestycydów.

ARCH.

Weszły nowe etykiety  
energooszczędności sprzętu

Koronawirus pomógł fotowoltaice

Światłem w szkodniki?

Sojusz dla baterii

HANDEL. Te stare 
oznaczenia mnożyły 
już kolejne plusy przy 
literce A, oznaczającej 
najlepsze parametry 
energooszczędności 
sprzętu. Nadszedł czas, 
by to doprowadzić do 
porządku

Może nie każdy zwraca 
uwagę na te etykiety, 
ale robią to z pewno-

ścią wszyscy, którzy nie chcą 
wydawać za dużo na prąd. To, 
że przy okazji redukują też za-
potrzebowanie na energię – bo 
przy dużej liczbie uwzględniają-
cych parametr elektrooszczęd-
ności zaczyna to być widoczne – 
to korzyść dodatkowa, taka dla 
wszystkich.
Do rzeczy. Sprzęt na rynku jest 
coraz lepszy,  coraz bardziej 
oszczędny, dawno wprowadzona 
skala od A ku dalszym literom 
alfabetu, oznaczającym sprzęty 
od najoszczędniejszych ku coraz 
mniej oszczędnym, już wyczer-
pała swoje możliwości. Stąd te 
kolejne plusy dodawane do li-
terki A, aby oddać przewagi no-
wocześniejszych urządzeń nad 

tymi starszymi. Zdecydowano 
więc, by od marca na terenie 
krajów unijnych wprowadzić 
nowe etykiety. Na tych nowych 
sprzęt dotąd oznaczany A+++ 
będzie miał na etykiecie literkę 
C. Urządzenia mniej energoosz-
czędne – kolejne literki: D, E, 
F. Co ciekawe, sprzęty obecnie 
oznaczane A+ będą mogły mieć 
teraz oznaczenie E, a nawet F. 
Tak bardzo stara skala przestała 
przystawać do dzisiejszego ryn-
ku po ćwierci wieku swego obo-
wiązywania.
Skala nowa nie przypadkiem 
nie ma na razie literek A i B 
– na oznaczenie najbardziej 
oszczędnego sprzętu. Zosta-
wiono te symbole jako rezerwę 
dla urządzeń, które powstaną w 
przyszłości. I których parametry 
przekroczą te z obecnych sprzę-
tów na tyle, by nowa, wyższa 
klasa stała się potrzebna na ich 
oznaczenie.
Co jeszcze? Nieznacznie zmieni 
się też forma nowych etykiet. I 
pojawią się one na sprzęcie do-
piero teraz wprowadzanym na 
rynek. Ten już dostępny przed 
zmianą oznaczeń będzie wciąż 
do kupienia ze starymi etykie-
tami energetycznymi. (jar)

ENERGIA. Oczywiście nie 
wprost, a poprzez to, że 
zatrzymał nas w domach 
na dłużej – ale jednak 
koronawirus przyczynił się do 
wzrostu liczby prywatnych 
inwestycji w fotowoltaikę

Tempo rozwoju mocy zainsta-
lowanej w Polsce fotowoltaiki 
w ciągu ostatniego roku prze-

kroczyło zakładany w prognozach 
poziom. W grudniu moc ta łącznie 
przekroczyła 3,6 GW. Zeszły rok 
zamknęliśmy z niemal 460 tysiąca-
mi mikroinstalacji. Co ciekawe, ich 
liczba tylko w drugim półroczu 2020 
roku wzrosła o blisko 200 proc. 
Efekt koronawirusa? No, może nie 
jego samego. Ale wprowadzonych 
ograniczeń, w związku z którymi Po-
lacy więcej czasu spędzali w domu 
i podejmowali różne inwestycje we 
własnych gospodarstwach domo-
wych – już tak. Wśród tych inwesty-
cji były i te w fotowoltaikę.

Nie od początku zapowiadał się 
taki uboczny efekt epidemii. Wio-
sną ubiegłego roku w kraju sta-
nęło wiele branż, a i ta związana z 
fotowoltaiką odnotowała straty. 
Odbicie przyszło jeszcze w zeszłym 
roku. Obecnie branża rozwija się i 
sygnalizuje wzrost liczby zleceń. A 
ich liczba powoduje nawet wzrost 
zatrudnienia.
W ostatnich latach fotowoltaika to 
główny obszar inwestycji (w tym w 
mikroinstalacje) w zakresie odna-
wialnych źródeł energii w Polsce. 
Wcześniejsze szacunki wskazywały, 
że rok 2020 zamkniemy z mocą 2,5 
GW z energii słonecznej. To stało się 
już w połowie tamtego roku. A osią-
gnięcie poziomu 3,6 GW pokazuje 
skalę przyspieszenia inwestycji. Dla 
obecnego roku przewidywano na 
koniec 4,2 GW. Już teraz mamy 3,7 
GW. A sezon najbardziej intensyw-
nych robót instalacyjnych dopiero 
przed nami.
Nie tylko okoliczności związane z 
pandemią wpływają na coraz więk-

sze zainteresowanie instalowaniem 
fotowoltaiki. To także korzystna dla 
inwestujących w te rozwiązania no-
welizacja ustawy o OZE. To spadek 
cen paneli. To wreszcie dostępność 
programów z dofinansowaniami, 
jak Energia Plus czy Mój Prąd. 
Liczba wniosków składanych w tych 
programach liczona jest w tysiącach 
dziennie.
Obecnie więcej mocy z energii sło-
necznej produkują mikroinstalacje 
domowe. Farmy fotowoltaiczne, o 
których budowie słyszy się coraz 
więcej, to w Polsce dopiero 20 pro-
cent produkcji prądu z tego rodza-
ju źródła energii. Ma się to jednak 
zmieniać. Mówi się tu o przewidy-
wanym dojściu do modelu funk-
cjonującego na Zachodzie. Tam 
stosunek farm do domowych źródeł 
energii fotowoltaicznej jest zrówno-
ważony.
Eksperci oceniają, że dobrze zapro-
jektowana i wykonana instalacja 
fotowoltaiczna może zwrócić się w 
siedem lat. Sama instalacja wpływa 
też na podniesienie wartości nieru-
chomości. (jar)

ARCH.

Za treści zawarte w publikacji dofinansowanej ze środków WFOŚiGW  
w Katowicach odpowiedzialność ponosi Redakcja.


